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Strona 1
Marcin z Frysztaka
i
Zgodnie z planem
czyli, przechodzenie z lekcji na lekcję
Strona 2
05. #12 Słowo wstępne.
Nauka to coś wspaniałego. Szkoła, nie widzę miejsca innego. Gdzie człowieka się
tworzy, formuje. W szkole się człowiek dobrze czuje. Albo żałuje. Ale rzadko nauki. Jeśli już
towarzystwa, odmiennej ciągle sztuki. Ale w szkole o naukę głównie chodzi. Ważne, że tworzy,
znacznie rzadziej szkodzi. Więc trzeba się starać. I do nas to należy. Żeby szkołę zrozumieć.
Wiedzieć, gdzie jej cel leży. Wiedzieć, że bez starania, nie ma efektów. Nie porównywać jej
więcej do biegających insektów. Ta nauka, zostaje na całe życie. To podejście, otwiera nowe
przeżycie. I się zbiera. I naciera. Prosto do rąk konesera. Który potrafi cieszyć się szkolnymi
dniami. Który zna, między zadaniami. Chwile i radość ze szkoły płynącą. Niepotrzebna
zazdrość, i bunt tak nęcącą. Komu jaka ocena się należy. Nagroda, czy kara, gdzie kto bieży.
Komu odmowa, zmiana stanowiska. Bez zastanowienia przeskoczyła iskra. Tych pięknych
chwil. I postępków. Książką mnie bij, i zakrętów. Jak komu idzie i czy się stara. Zwrotka
zawraca, będzie znów para. Pierwsze miłości, albo czynności. Pierwsze zagadki, i nowe gadki.
Gdzie w tym nauka. Wszędzie, to sztuka. Gdzie te zaszłości, nigdzie, wizyta gości. Odwiedzają
właśnie Ciebie. Chcą Cię zrozumieć. Dlaczego, nie wiem. Czyja nowina się rozpoczyna. No i
nadzieja, dawka złodzieja. Złodzieja myśli. W pięknym rozumie. Kto opowie mi prędko co umie.
Kto odznaczy się weryfikacją. I kolejną piękną atrakcją. Jak się zbierać do zaczynania. Co
powiedzieć, nie chcę już zdania. Jak odwodzi się od złego planu. Notoryczność. Smak ma
szampanu. Walka. Głody. I rozterki. Wiedza, smrody, świat jest wielki. I się stwarza, tu
pomnaża. I donosi, okazję stwarza. Byle prędzej. Utkać nic. Byle uwierzyć, to nie pic. W sławę
chwili, w piękne dni. Szkolne, z nimi inni szli. Pokolenie po pokoleniu się stwarza. Uczy, na
prawnika i lekarza. Pomaga i ten świat zmienia. Fryzjer, nie podobny do jelenia. Wszystko tak
tętni i buzuje. Młodość się w szkole dobrze czuje. Wszystko tak zdaje się rozsądzać. Że nie ma
o co go później osądzać. Wirtualność i atrakcje. Dobrze poukładane racje. I nowiny, a nie kpiny.
Choć, zobaczysz ciekawą akcję. Jak się zmienia człowiek zgoła. Jak nauka jest wesoła. Jak
odmienia przez przypadki. Przypadkowe te zagadki. I się stwarza, przepoczwarza. I nadzieja,
dla złodzieja. Który wiedzie prym malutki. Zdanie, owoc, to są skutki. Wiara w słowa, tak
okrutne. Sprawa, myśli co są butne. Organ, słowo, to dobitne. Kategorie mocno skryte. W
wodzie, w wierze, pochowane. Momenty, które są odgrywane. I ta sprawa. Mocne, brawa. I
odchyły, był też były. Tak to trąci, wodę mąci. I zależy, od co, bieży. W racji stanu. Przełożone.
Na wygnaniu. Odłożone. I się mnoży, i dodaje. Mądrość co w szkole powstaje. O ile słuchasz,
co do Ciebie mówi. O ile nie naśladujesz żółwi. Że za wolno. Bez kontaktu. Bez steru, na
dryfującym statku. Trzeba uczyć się nocami. W wierze, między kolejami. Trzeba powtarzać
mądre słowa. A nie delicje, i wiary połowa. Tak to odbija wciąż od brzegu. Piękno, w ciągłym,
pięknym biegu. Wiem to, na to się nastawiam. Że samego siebie poprawiam. Bo błędy wszyscy
popełniamy. A później się z nimi ganiamy. Bo chwile, tak na nas spadają. Co mam powiedzieć,
nie udają. Skąd mam wiedzieć, tak radośnie. Prosto siedzieć. Nie żałośnie. I to czyni się,
otwiera. No i Ty, do rąk konesera. Pięknie się tu rozpoczyna. Ta historia i jej klimat. Pięknie tu
jej odpowiada. Ta nadzieja, nie zaś zdrada. I kopciuszek, między swoimi. Pogłaszcz brzuszek,
zawsze z nimi. I się zmienia i dodaje. Notoryczność, na nogi staje. Bo wie ile jest warta rzecz.
Chcesz udawać, no to precz. Bo wie, ile jest warte życie. Szkolne, wierne, należycie. I odnawia
się słupkami. Jeden jedyny, między kolejami. I okazja nowa, rzecz. Chcesz przeszkadzać, dalej
precz. I odnowa, piękna nowa. I zrozumienie, tu się zmienię. Kategorie, powtórzone. Wiesz
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dobrze, co ma zostać zrobione. Dobrze razem. Dobrze w wierze. I nauce, bo w nią wierzę. Że
chłonny umysł młodego człowieka. Na to właśnie ciągle czeka. Wykorzystać swoją szansę. Grać
w polu dobrze, i stać na bramce. Sprawić nie jedną niespodziankę. Kochać, wierzyć.
Przekładankę. Sprawić zawód, prosta rzecz. Być wciąż sobą, udawanie precz. To dla szkoły,
czyli siebie. Sami siebie uczymy. Tak w potrzebie. Sami siebie tworzymy, inaczej nie wiem. Sami
z tego się cieszymy. To dla Ciebie. Chwila, moment i nadzieja. Że życie Tobą nie sponiewiera.
Rób co można. Przykładaj się. Oto lekcje. Więcej niż dwie. Oto chwile tu podane. W wiersze
czyste poskładane. Uchwyć puentę. Uchwyć czas. A będziesz ciągle cieszył nas. Bo jesteś
częścią społeczności. To dla Ciebie, dla ilości. To do świata, to dla ludzi. Uczysz się, i to Ci się
nie znudzi. Zacznij, dalej, oby tak. Abyś rozpoznawał znak. Obyś cieszył się momentami. Bo
mijają. Ciągle zgrani. Ciągle sprawie tej oddani. Naukowo. Dopracowani.
WY(SZKOLONY)
Szkoła Ciebie tu nauczy
Że się żyje a nie kluczy
Szkoła cicho powie gdzie
Mądrość w człowieku rodzi sie
I schematy, te dogrania
I mandaty, do odebrania
Kochać szkołę, na to czas
Bo ona wypełnia nas
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Zgodnie
z planem
Życie daje nam lekcje. Pytanie, czy na nich uważamy. Historie niedorzeczne. To pod ich
wpływem się zmieniamy. Zdarzenia i synonimy. I wiele w sobie zmieniamy. Historie i
pantomimy. Próbujemy doczyścić plamy. Plamy po wykolejeniach i zderzeniach. Plamy i
kolejne zachcenia. Niedowierzanie i z życiem się spotykanie. Na lekcji. Która pojawia się
zgodnie z planem. W preselekcji, która wybiera co jest uznane. Kochane i w jakiej kolejności
zmieniane. Chłonę. Nie tylko jedną stronę. Żyję, nie tylko podpieram się kijem. Otworzenie, i
na lepsze się zmienienie. Się stawanie i kolejne uznawanie. Masz konwencje, i marzenia. Uczyń
dobrze. W imie cienia. Niech widzi, że bywasz złośliwy. Niech szydzi i wynik ciągle nowy.
Nastawienie i uwypuklenie. Się starzenie i kolejne zmienienie. Masz co chciałeś. Ile na lekcji
usłyszałeś. Tyle umiałeś na ile się zdawałeś. Koncert pytań i odpowiedzi. Kto i jak, tutaj dziś
siedzi. Kto i gdzie, czosnek niedźwiedzi. W smaku. Jak po dobrej spowiedzi. Aksamitny. Smak i
wynik. Dobitny. Wybór i przytyk. Masz znaczenie, zaognienie. Masz ideę, co niedzielę. Wiele
się człowiekowi wydaje. Zmienia się, i starszym się staje. Wiele się dla człowieka da. Zrobić i
moja głowa ta. W tym i dlatego. Rzym, to nic złego. O ile nie liczyć kontekstów. I porzuconych
pretekstów. Się zdawanie. Powtarzanie. Upieranie, rozmnażanie. Ma kolejną lekcję już. Bądź
cierpliwy jak ten stróż. Używaj skrótów i podcinek. Nie traktują Cię już jak dziecinę. Nie
zmieniają wciąż pozycji. Punktów i zdarzeń. W opozycji. Kolejnych wyrażeń, dosyć fikcji. I masz
legendę. Stos amunicji. Wszystko na wodą. Wszystko się składa. I co dla czegoś. Stanowi
zwada. I coś od zawsze. Pojawia się tu. Kooperacja. Nie zabieraj kości psu. Pies na wakacjach.
Wydłuż mu jego smycz. Niech pozna uroki biegania, choć nie aż tak, że wie czym jest dzicz. A
Ty na ile odpowiesz. Jak dużo wchłoniesz. Jak dużo powiesz. A Ty, jak wiele wymyślisz. I czy
marzenia swoje ziścisz. Lekcja dużo uczy. Także o marzeniach. W trudnym momencie pouczy.
Zobaczysz to w zaobleniach. Inaczej się składa na dwa. A inaczej na cztery. Człowiek skórę swą
da. Gdy nie pozna czym są maniery. Maniery bowiem Ciebie dotyczą. Z Tobą się liczą. Dla
Ciebie wciąż ćwiczą. Chcą wciąż umieć i zakrawać. Coraz lepszą manierą się stawać.
Dowiedzieć się możesz tego naprawdę. Ominąć możesz problemy każde. Wydłużyć i się
rozdwoić za dnia. Udowodnić, że się rację ma. W otworzeniu i nachyleniu. W kolejnym sensu
rozłożeniu. Punkty podpory. Siły ciężkości. Ile kto wie. Jak dużo w tym złości. Jak wiele ma.
Historia ta. I powtarzanie. Niewiele da. I się stawanie. Historia twa. Uwydatnianie. Mówienie,
pa. I wiesz, że żyjesz. I się nawracasz. Sam siebie bijesz. W dobrym zatracasz. Puszczasz wciąż
lejce, albo zaciągasz. Schylasz się i martwisz w poglądach. Słowne fanaberie i obraz misternie.
Wykonany, albo tylko takie plany. Utwardzany, albo znowu powtarzany. I stworzony. Mizernie
ubogacony. Niby niewielka różnica, a jest. Niby się zdaje, kolejny test. Na uważność
przekonania do pustego gadania. Na odważność rozochocenia, i już się punkt widzenia
zmienia. Ciągłe zmiany. Wieczne pląsy. Utworzenia. Ogól wąsy. Ciągłe branie. To zadanie.
Oddawanie. Się stawanie. Prezentem. Albo porysowanym diamentem. Momentem, albo
sentymentem. Wiadomo. Co się chowa przed człowiekiem. Tu stromo. A tam pachnie
mlekiem. I widziane. Rozmyślane. Przetwarzane. I widziane. Te momenty. Pochyl świat.
Sentymenty. Powiedz, tak. Dla samego siebie. I życie. Dla kolejnej lekcji. Lekcji życia. Dla
kolejnych słów. I stwarzania. Nie żałuj straconych głów. Szkoda stania. Te kolejki są nie do
wytrzymania. Są zdania i to co zdania zasłania. Są powody i sentymenty. Wieczne zgody i
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firmamenty. Tyle fantazji i urozmaicenia. Tyle Abchazji i dalszego współtworzenia. Masz sens
uchwycony. Nie ważne z której przyjdziesz strony. Masz poznane dziedziny. I wiecznie otwarte
miny. Na wzloty i upadki. A Ty jak wiadro. Odporne na spadki. Na wodzie się unosi. I o drobne
nie prosi. Na deszcz już się zanosi. I niektórych złości. Ta nadzieja, bez wytłumaczenia. Się
przemienia, ma już dość tracenia. Zanoszenia i nie rozpoznajesz lenia. Utworzenia, kochasz i
to wiele zmienia. Największe i najprężniejsze. Zdarzenia, wolisz wolniejsze. Zaoblenia,
najlepsze te dostojniejsze. I chcenia, byle najporządniejsze. I wieś patrzy na to co robisz. A
miasto czeka aż się ozdobisz. I słowa wyskakują oknami. Ważne, żeby nie przejmować się
zamkniętymi drzwiami. I rozciągnięcie, udowodnienie. I się nagięcie. Rozochocenie. Masz
chwilę i rozszerzenia. A ja nie chcę mojego istnienia. Szukam nowego. Szukam lepszego. A nie
ciągle, rozochoconego. A ja nie chcę mojej litości. Chcę sam dozować poziom złości. Masz
naczelne zorganizowanie. I na nowo otwieranie. Masz litości inne zdanie. I przez siebie. Się
zdradzanie. Kolejna lekcja. Życie wykłada. Kolejny specjał. Nikt się nie skrada. Nikt nie zmienia
pozy i sensu. Bo każdy ma już dawkę bezsensu. I wiedzenie przez istnienie. I mówienie,
partaczenie. Się zmienianie. Patrz już na nie. Powtarzanie. Mam o nim dobre zdanie. A on o
mnie. Ciekawe co. A on dla mnie. Mówi byle co. Po mnie. Wini mnie wciąż kto. Ktoś, mówi o
sobie, gość. Gdzieś. Wieje i szczeka pies. Ta. Dominacja i atrakcja. Jak. Zmienia się pogoda na
wakacjach. I doceniasz. W kolejnych memfistacjach. Zdrobnienia i od nich wyprowadzone.
Względem promienia, udowodnione. Że można i się należy. Że prawie każdemu zależy. I
idziesz. Mówisz. Już wiesz. I stajesz się jak dziki zwierz. Stwarzanie i życia kochanie.
Udowadniasz co po Tobie zostanie. Wiele słów. Gestów. Miłości. Raz stworzonej. Z tej
porządności. Przeniknionej. Ile masz tej ilości. Udowodnionej. Znowu. Naleciałości. Życie i jego
lekcje. Życie, kolejne preselekcje. Wydarzenia cyklicznie odpadłe. Od niechcenia, drugi raz nie
spadne. Tylko udaję. Tylko powtórzę. Że jak nikt lubie podróże. Podróżować po snach i
nowinach. Zmieniać, ale nie tylko w kpinach. A normalnie. Bez normalności. A fatalnie. Nie
rozpoznasz całej tej ilości. Wyoblenie. Naznaczenie. Masz dewizę. Przeinaczenie. Masz goliznę.
Urozmaicenie. I ciżbę. Kolejne strącenie. Ile lekcji nam potrzeba. Kiedy spróbujemy smaku
chleba. Tego zwykłego, najlepszego. Naprawdę smacznego, bo boskiego. Tylko takie jedzenie
ma sens. Gdy dusza pełna. Jeszcze jeden kęs. Gdy dusza syta, wszystko dzieje się. Jak trzeba, i
to już nie zmieni Cię. Bo stałeś się sobą. Jesteś ozdobą. Bo stałeś się swój. I nic nie zmieni nowy
strój. Gdy duszą oddychasz. Gdy duszą zamiatasz. Rozumiesz. I warkocz nadziei splatasz. Znasz
wszystkie naleciałości. Wykolejenia i pragnienie ilości. Trzymasz się od tego z dala. Nie zmyje
Cię nawet wielka fala. Zostaniesz tu z nami. Na zawsze poznani. Z tymi takimi. Jak Ty
utworzonymi. Z prawdy i wolności. Bez grzesznych wciąż kości. Zostaniesz w radości. Nie
będziesz szukał przyjemności. Bo przyjemności jak cukier. Psują zęby strasznie. Wywołują
cukrzycę. Taki efekt właśnie. Wywołują odrzucenie i życiem zmęczenie. Po to są te lekcje. I
kolejne potrącenie. Po to ta nadzieja, co tak wiele zmienia. Po to te życzenia. Masz kolejne
wyoblenia. Ciesz się i świętuj. To jest wielka rzecz. Powtarzaj, nie krępuj. Nie cofaj się wstecz.
Masz tą chwile. Jest dla Ciebie. Każdy wiersz, w kolejnej potrzebie. Każda lekcja sama mówi, a
nie tylko, wszystko lubi. Bo nie chodzi w życiu o słodzenie, ale o powszechne zrozumienie.
Święte ciągle ubogacenie. I marzenie, o życie w tlenie. W tej miłości, co tu mówi. W tej
przeszłości, która mnie lubi. I zostanie już tu z nami. I nie będzie jak z butami. Że rozejdą się.
Rozpadną. Że popsute w kosz tu wpadną. Ja zostanę. Moje wiersze. Życie będzie, zawsze
pierwsze.
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1. Poniedziałek PLAN LEKCJI
1.1 J. polski
1.2 J. polski
1.3 W-F
1.4 Matematyka
1.5 Geografia
1.6 Fizyka
1.7 Godz. wychowawcza
2. Wtorek
2.1 Historia
2.2 Informatyka
2.3 J. angielski
2.4 W-F
2.5 Religia
2.6 Matematyka
2.7 Chemia
3. Środa
3.1 Historia
3.2 J. polski
3.3 J. angielski
3.4 W-F
3.5 Biologia
3.6 Łacina
3.7 Geografia
4. Czwartek
4.1 J. hiszpański
4.2 Fizyka
4.3 Historia
4.4 WOS
4.5 Biologia
4.6 Informatyka
4.7 J. polski
5. Piątek
5.1 Matematyka
5.2 Geografia
5.3 J. polski
5.4 Religia
5.5 Informatyka
5.6 W-F
5.7 J. hiszpański
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(1) J. polski 1.1
Co dziady zrobiły dla świata
Zdziadziały i taka to strata
Powiedziały i powtarzają
Że wiele do powiedzenia mają
Dziad do dziada
I się składa
Są też tacy
Przed którymi mapę rozkłada
Dziad, co przyszedł tu w pośpiechu
Ruszył i utonął w grzechu
Z takim dziadem świat jest rad
Że nie musi sam iść w świat
Z takim światem dziad przekonuje
Że się w swojej skórze dobrze czuje
Masz kielnię i wydatek
Wybudować dla dziada statek
Cały z cegieł, ja pozwolę
Ja pokaże i wyszkolę
Dziad będzie zadowolony
I opowie na czerty strony
I przekona ludzi że
Są w potrzebie jak słowa te
Dziad odpłynie wnet na statku
I cegła, którą dostał w spadku
Przekona go, że woda nie zimna
Dobrze że głęboka, taka być powinna
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(1) J. polski 1.2
Czy Kochanowski
Kochał tylko drobnostki
Czy zbliżał się
Do odnowionej Polski
Jaki miał plan
Na odnowienie
Samego siebie
No i istnienie
Jaki miał plan
Na nowy świat
Ile symfonii
Widział jego brat
I on z siostrami
Nami, Polakami
Przemierzył
Góry i lasy mierzył
Uderzył i
Z problemem się zmierzył
Tak jak każdy z nas
Unaocznione
Zdanie, które
Musi być dokończone
Idea, która
Nie może się rozsypać
Nadzieja, która
Nie może znikać
Został Kochanowski
Zostaniemy i my
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Tymi którzy poznali
Czym jest życie ćmy
(1) W-F 1.3
Wybieranie
Do drużyny
Decyzja
Albo natłok kpiny
Fantazja
Albo zaczynanie
Abchazja
I masz swe dokonanie
Wiesz ile dałeś
I ile zabrałeś
Wiesz kim się stałeś
I z kim spotykałeś
Wybierający liczy
I wszystko dodaje
Kto kogo lubi
I kim się staje
Z kim rozstaje
Nowe zakłady
Mnie się wydaje
Że za dużo zdrady
I to odczytywanie
I to stawanie
Na palcach,
A później roześmianie
Kuksańca
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I siebie odkrywanie
Sprawca
Wyboru, nawet dwóch
Wybieram Ciebie
Bo poprawił mi się słuch
(1) Matematyka 1.4
Kwadraty, czy trójkąty
Co jest czym
Jak zmienia się wszystko
I już widać dym
Dlaczego jedno udaje drugie
Dlaczego nie wszystko jest równie długie
Mówienie i zasłanianie
Siebie na nowo poznanie
I masz sens ukryty w trójkącie
Można mówić wcale, albo mądrze
Można uważać, że nic się nie stanie
I masz, na nowo, odkrywanie
I się zdaje, co jest czym
I wydajesz się wchodzić w dym
Co na czym jeździ
Co ludzi trzeźwi
Swoje oddaje
I się ważnym staje
Masz te obroty
Zawirowania
Masz chęć do życia
I się stawania
Strona 11
Marność zostaje
Trójkąt się zdaje
Życie oddaje
Ze złym się zadaje
Trójkąt złapałem, kwadrat poznałem
I w efekcie się kołem stałem
(1) Geografia 1.5
Gdzie polecieć
W którą stronę
Gdzie się schować
Znowu tonę
Ile mi zostało dni
Ile chwil, zliczam Ci
Opowiadam i przekładam
Z samym sobą się zakładam
Dyla daje szybko stąd
Bo czuje już na palcach prąd
Znowu strona mnie przytłacza
Południe w moje życie wkracza
Znowu mówią do mnie dni
My zrobimy krzywdę Ci
A ja unikam i nie słyszę
A ja wciąż znikam, chociaż dyszę
Ile kontekstów i wypadków
Ile założeń i kontaktów
Nie chce dalej męczyć się
Bo poznałem co jest złe
Nie chce udawać, nie przestawać
Strona 12
Bo musisz sprawę sobie zdawać
Że nie każda strona chce tego samego
A zdarzają się też takie, co nie chcą niczego
(1) Fizyka 1.6
Siła ciążenia
I przytłoczenia
Siła rozpędu
Do ogrodzenia
Ogrodzenie powstrzyma
Każdego lenia
Co nie otworzy furtki
Z braku wciąż chcenia
Ile momentów
Ile wierzchołków
Trzeba pokonać
Drogą pachołków
Ile proszenia
I udawania
Ile strojenia
I wystawienia
Mówię co mówię
Daję co myślę
Ile korzyści
Sobie tu wyśnię
Wyśniłem sobie
Mierzenie świata
Siebie nie zmierzyłem
Bo nie miałem brata
Strona 13
Brat by doradził
Brat by pokazał
Jak mierzyć świat
Żyć by mi kazał
.(1) Godz. Wychowawcza 1.7
Zachowanie
Nie bierze się z niczego
Ponaglenie
Nie rozumie nic z tego
Fanaberie
Szlochają ulicami
Mizerie
Tak jak tu, między nami
Jak wiele ponagleń
I strat spowodowanych
Jak wiele ilości
Tylko Tobie znanych
Rozwodniony
I sprzeniewierzony
Naznaczony
I wyoblony
Spędzam czas na szukaniu
Z której jestem strony
Jaki i dlaczego
Czy nie spotka mnie nic złego
Jak się dziś uśmieję
Wiara sprawdza co się dzieję
Strona 14
Wiara została ze mną i jest
Wychowuje mnie i mówi, cześć
(1) Historia 2.1
Pamięć pomaga przetrwać
Kolejny dzień
Niechęć, tylko powtarza
Weź się zmień
Czy posłuchasz
Czy ją udobruchasz
Ile zostało
I jak się z nią miało
Wiele zaczynania
I się rozpoczynania
Wiele zwodzonych mostów
I sadzonek w proszku
Co z prochu to w prochu
I nie boi się popłochu
Co zdalnie to tajnie
I nie ważne, że wszystko tajnie
Było wiele zachodu
Zachodził na wiele wschodu
Było wiele świec
Ktoś kazał Ci biec
A Ty pobiegłeś
Bez pamięci i chęci
A Ty się stałeś
I to teraz pamięć nęci
Nęcona i zmęczona
Strona 15
Batalię rozpoczyna
Pamięć
Co się na nowo zaczyna
(1) Informatyka 2.2
Pamięć podręczna
Szybka i zręczna
To masz dziedzinę
Jak przyszywaną rodzinę
Wiele się stało
I na lekcji grało
Wiele zaczynania
I nowego przejmowania
Słuchy i widy
Głuchy i strzygi
Strzelają spojrzeniami
Bo chcą zostać między nami
W wirtualnym świecie
Nie chcecie, a wiecie
W wirtualnej grze
W której obracam się
Wiadomo, że boli
Wiadomo, że chęć
Jest podwaliną swawoli
Uśmiech ze zdjęć
To co zostało
To czym się stało
W tym nieprawdziwym świecie
Na dobre zostało
Strona 16
(1) J. angielski 2.3
Jak zapamiętać słówka
Tyle tu jest tego
Staram się a nie wychodzi
A może nie ma w tym nic złego
Może potrzeba czasu
Jak na wiosnę bociany
Przylecę jak one
I nie będę musiał trzymać się ściany
Przylecę zostanę
Z językiem poznanym
Tak to już było
W kręgu tu być znanym
Ze swojego obycia
I ze swojej ogłady
Mówić tak z akcentem
Że nie rozpoznasz zwady
Mówić tak z przejęciem
Że sam nie wiem co
A myśleć inaczej
Bo gadanie to samo zło
Ile jeszcze milczenia
Musi mnie przekonać
Będę milczał mówiąc
Abym nie miał czasu skonać
(1) W-F 2.4
Jak sprawność fizyczna
Wpływa na człowieka
Strona 17
Czy jej podlegamy
A może na nas czeka
Czy się jej zwierzamy
A ona odpowiada
Mówi do nas wyraźnie
I co drugie słowo to rada
A ja mam gdzieś
A ja się nie poddaję
Ze sprawnością
W szranki staje
Ze sprawnością
Sam siebie przekonuje
Że tak właściwie
To nic mi nie brakuje
Brzuszek, jest, są zakola
Mięśnie, no i ich wola
Są założenia
I przeszkody
Są złożenia
I zawody
Jak wiele jeszcze
Chcesz przeskoczyć
Ile słów znowu
Będziesz się droczyć
A mnie zostało
Co zostawione
Ze sprawnością, czy bez
Będzie zrobione
Strona 18
(1) Religia 2.5
Religia obmywa
Czyści, nie zakrywa
Religia się stara
Kupić Ci duchowego Jaguara
Dać wielki prezent
To wielka sprawa
Poznać Cię z życiem
Chwila, to nie zabawa
I się stwarzanie
I powtarzanie
Co komu
I w jakim planie
Jak zamknąć religię
W plany, zażyłości
Jak udowodnić
Że nie produkuje złości
Że jest przydatna
I dobrze robi człowiekowi
Że jest wydatna
I w jej granicach wszyscy nowi
Tyle zachęty
I pojmowania
Tyle błądzenia
I tyle gadania
Co kogo odkryło
Co się spodobało
Religii dusz ludzkich
Będzie ciągle mało
Strona 19
(1) Matematyka 2.6
Jaką rolę spełnia
Dodawanie
Czy i jak obejmie
Obcowanie
Siebie zmienianie
W dobro wnikanie
Siebie docenianie
To nie jest nieznane
Zaczynanie
Się zdarzanie
Dochodzenie
I sprawianie
Miałeś złoty róg
A został Ci tylko pług
Ale mówisz,
Pług nad pługi
Ale studzisz
Swoje długi
Było wiele
Zasłaniało
Dodawanie
Odejmowało
A ja dodaje chwile
Do siebie
One się cieszą
A ja, sam nie wiem
Kiedyś bardziej wszystko
Odczuwałem
Strona 20
Teraz zapominam,
W której kolejce stałem
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